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Trzecia narada premjerów pomajowych

na Zamku
WARSZAWA. Wczoraj niespo­

dzianie odbyła się na Zamku trzecia 
konferencja Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z premjerami pomajowymi.

O godz. 8.30 rano przybył do sto­
licy, wezwany telefonicznie w nie­
dzielę, b. premjer prof. Kazimierz Bar. 
tel, który o godz. 8 rano został przy­
jęty przez Pana Prezydenta na au- 
djencji.

O godz. 10 rano przybyli na Za­
mek: premjer Prystor, oraz b. premje- 
rzy: marszałek Sejmu, dr. Switalski i 
prezes BBWR., płk. W. Sławek.

Pan Prezydent odbył z premjerami 
pomajowymi dłuższą naradę, której 
tematem były sprawy gospodarczo f i ­
nansowe, kompresja budżetu, polityka 
zagraniczna, dotycząca spraw ekono­
micznych i t. d.

Po naradzie, która — jak to pod­
kreślają sfery urzędowe — nosi cha­
rakter opinjodawczy, Pan Prezydent 
podejmował uczestników konferencji 
śniadaniem.

W związku z naradą na Zamku 
rozeszły się pogłoski, jakoby wkrótce 
nastąpić miała zmiana rządu, przy- 
czem prof. Bartel stanąłby na jego 
czele.

W kołach urzędowych zaprzeczają 
tej pogłosce, chociaż — sądząc z ogól­
nej sytuacji — nie jest ona pozba­
wiona pewnych podstaw.

Marszałek Piłsudski, który wczoraj 
rano powrócił z Sulejówka, udziału 
w naradzie na Zamku nie brał.

Telegramy francuskie
do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

WARSZAWA. W odpow iedzi na 
telegram Pana Prezydenta R. P., Igna­
cego Mościckiego p rem je r  Tardieu na­
desłał odpowiedź treści następującej:

— Głęboko wzruszony wyrazami 
sympatji, jakie J. Ekscelencja zechciała 
w swojem i Polski imieniu przesłać 
z powodu zamachu, skierowanego prze­
ciwko prezydentowi Doumerowi, wy­
rażam Jej serdeczne podziękowanie 
rządu Republiki.

(—) Tardieu.
*  *

Do Pana Prezydenta R. P., Igna­
cego Mościckiego nadszedł następują­
cy telegram od pani Doumer:

— Jestem głęboko wzruszona go- 
rącemi słowami, zapewniającemi mnie 
o udziale, jak i Pan bierze w mym 
bólu.

(—) Blanche Doumer.

Przed pogrzebem prezydenta Francji.
PARYŻ. — Rodzina ś. p. Doumera 

zwróciła się do rządu z prośbą, aby 
w myśl życzeń zmarłego odstąpił od 
złożenia zwłok na Panteonie i aby 
tragicznie zmarłego prezydenta pocho­
wano w grobie rodzinnym na jednym 
z cmentarzy paryskich, gdzie spoczy­
wają już zwłoki jego 4 synów, którzy 
padli w obronie Francji w czasie wiel­
kiej wojny.

Minister Zaleski na pogrzebie.
GENE WA. — Minister Zaleski wy 

jeżdżą z Genewy w środę wieczorem 
do Paryża, celem wzięcia udziału w 
pogrzebie ś. p. prezydenta Doumera, 
a następnie w pogrzebie ś. p. Alberta 
Thomasa.

Sesja Rady Ligi Narodów.
Żałoba francuska i uczczenie pamięci prezydenta Doumera.

GENEWA. Wczoraj rano otwarta 
została 67 sesja Rady Ligi Narodów 
ood przewodnictwem p. Matosa (Gua­
temala). Szereg państw reprezentowa­
nych jest przez nowych delegatów, 
m. in. Wielka Brytanja przez podse­
kretarza stanu Edena, Japonja przez 
ambasadora Nagaoka. Niemcy przez 
hr. Welczeka.

Otwierając posiedzenie, przewodni­
czący Rady uczcił w gorących słowach 
pamięć prezydenta Doumera oraz dy­
rektora Alberta Thomas‘a.

Paul Boncour uwypuklił stosunek 
obu zmarłych do Ligi Narodów. A l­
bert Thomas poświęcił całe swe życie 
Lidze Narodów. Prezydent Doumer, 
chociaż nigdy nie zasiadał w Radzie 
ani w żadnej z organizacyj Ligji, to 
jednak interesował się ogromnie jej 
pracami. W przeddzień Jego śmierci 
mówca referował prezydentowi Dou­
merowi przebieg Konferencji Rozbro­
jeniowej. Prezydent interesował się 
nią, ponieważ będąc wcieleniem poli­
tyki zagranicznej Francji, wiedział, że 
jedynym jej celem jest poszanowanie, 
rozwój i wzmocnienie Ligi; ' ale był 
jeszcze głębszy i ludzki powód dla 
jego zainteresowań: wojna, której
zwalczenie jest głównym zadaniem 
Ligi, zabrała mu 4 ch synów. Wśród 
motywów wyboru Doumera na prezy­

denta był i ten, że Francja widziała 
w nim symbol swoich bólów i swojej 
żałoby. Mówca zapewnia, że Francja 
czerpie,z tych wspomnień nieugiętą 
wolę współpracowania w dziale poko­
ju, wolę, której nie może osłabić naj­
bardziej niepowetowana strata.

Na znak żałoby posiedzenie zosta­
ło przerwane.

Po wznowieniu posiedzenia, Rada 
załatwiła kilka spraw drobnej wagi.

GENEWA. Śmierć prezydenta Dou­
mera i Alberta Thoma3‘a wpłynęła na 
zmianę programu sesji Rady Ligi Na­
rodów. Rada odbędzie dziś jeszcze 
jedno posiedzenie, poczem odroczy się 
do środy przyszłego tygodnia, aby 
pozwolić swym członkom na wzięcie 
udziału w obu pogrzebach.

Sprawy gdańskie i mniejszościowe, 
figurujące na porządku dziennym se­
sji, będą załatwione dopiero po wzno­
wieniu prac Rady w przyszłym tygo­
dniu.

Jesienna sesja Ligi M ó w .
GENEWA. 18-ta zwyczajna sesja 

Zgromadzenia Ligi Narodów wyzna­
czona została na 5 go września. Dziś 
ogłoszony został porządek dzienny tej 
sesji, zawierający m. in przegląd prac 
organizacyj technicznych, kwestję 
zmiany paktu Ligi, wybór 3-ch człon­
ków Rady Ligi i t. d.

Jak zginęli czterej synowie
Prezydenta Doumera.

Francuzi nazywali Pawia Doumera 
prezydentem, „który się nigdy nie 
uśmiechał". Istotnie uśmiech na twa­
rzy tego dostojnego starca nie poja­
wiał się nigdy. Zbyt bowiem głęboką 
ranę nosił w sercu, by móc się 
śmiać.

Tym dramatem prezydenta Dou­
mera była śmierć czterech jego synów 
na wojnie. W jaki sposób zginęli ci 
czterej bohaterscy młodzieńcy?

Pierwszy poległ Andrzej Doumer, 
porucznik 8 pułku artylerii, komen­
dant 22 baterji. Stało się to zaraz na 
początku wojny w dn. 24 sierpnia 
1914 r. Gdy kula niemiecka przecięła 
pasmo jego życia, liczył niespełna 
lat 25

Drugim był Rene Doumer, będąc 
kapitanem 2-go bataljonu strzelców 
pieszych, stracił nogę. Nie korzystał 
jednak z praw inwalidy, lecz ukoń­
czył kurs pilotażu i został lotnikiem. 
W służbie lotniczej odznaczył się nie- 
zwykłem męstwem. Zginął w walce 
dnia a6 kwietnia 1917 r.

Trzecim był Marceli Doumer, in ­
żynier, początkowo kapitan 20 pułku 
strzelców konnych, później przeniósł 
się śladem brata do lotnictwa. Zginął 
na parę miesięcy przed zakończeniem 
wojny, w dniu 28 czerwca 1918 r.

Czwarty i najmłodszy z braci 
zmarł już po skończonej wojnie skut­
kiem ran i zatrucia gazami.

Bojkotujmy letniska gdańskie.
Nakazuje nam to duma narodowa!

Od Związku Obrony Kresów Za­
chodnich otrzymujemy następującą o- 
dezwę z prośbą o ogłoszenie:

Ludność polska na terenie W. M. 
Gdańska narażona jest stale i coraz 
bardziej na gwałty, krwawy teror i 
niebywałe szykany zarówno ze strony 
władz, jak i części niemieckiego spo­
łeczeństwa w Gdańsku.

Ostatnio zwłaszcza Wolne Miasto 
Gdańsk stało się siedliskiem rozwy­
drzonych bojówek hitlerowskich.

W takich warunkach udawanie 
się na teren W.M. Gdańska w celach 
rozrywkowych i wypoczynkowych, po­
pieranie gdańskich letnisk i uzdro­
wisk z Sopotem na czele — byłoby 
przejawem niesłychanej lekkomyśl­
ności.

Wszyscy muszą sobie uświadomić, 
że udawanie się na teren W.M. Gdań 
ska bez koniecznej potrzeby jest zbro­

dnią w stosunku do własnego kraju’ 
nie licuje z godnością obywatela pol­
skiego i przyczynia się do pogłębia­
nia kryzysu gospodarczego, zasilając 
jednocześnie kieszenie rozbestwionej 
hakaty, która używa potem polskich 
pieniędzy przeciwko nam samym.

Wzywamy więc całe społeczeństwo 
do bezwzględnego bojkotu wszystkich 
letnisk i uzdrowisk gdańskich.

Wzywamy wszystkie organizacje 
społeczne i polityczne do przejawie­
nia w tym wypadku twardej, zorgani 
zowanej i zdecydowanej woli, znajdu­
jącej sposoby zapewnienia posłuchu 
dła swych nakazów.

Ludność polską W. M. Gdańska 
wzywamy do wytrwania. Niechaj wie 
ona, iż za nią stoi cały naród polski, 
który pragnie pokoju i spokoju, lecz 
prowokować nie da się bezkarnie.

Związek Obrony Kresów Zachodnich

Dymisja rządu 
Tardieu.

PARYŻ. Rząd Tardieu poda się 
do dymisji dziś. Akt ten będzie miał 
charakter czysto formalny. Jest to 
zwyczaj praktykowany przy każdora­
zowej zmianie głowy państwa. Nowy 
prezydent powierzy Tardieu kierow­
nictwo rządu w tym samym składzie. 
W początkach czerwca Tardieu poda 
się do dymisji, poczem wybrany bę­
dzie nowy rząd, będący wyrazem no­
wego ugrupowania politycznego Izby 
Deputowanych po wyborach.
Przed wyborami prezydenta.

PARYŻ. Rada Ministrów rozwa­
żyła sytuację, wynikającą z faktu, iż 
wybory prezydenta republiki zbiegły 
się z wyborami, parlamentarnemi, któ­
re zmieniły sytuację większości w Iz­
bie, i postanowiła jednomyślnie, że po 
złożeniu dziś wieczorem, zgodnie z 
tradycją, na ręce nowego prezydenta 
dymisji rządu, prezes Rady Ministrów 
zwróci się do prezydenta z prośbą, a- 
by nie powoływał ponownie do rządu 
ministrów, wchodzących w skład obec 
nego gabinetu. (PAT).
Painleve kandydatem na pre­

zydenta Francji.
PARYŻ. Painleve przyjął oficjal­

nie kandydaturę na stanowisko prezy­
denta republiki.

Lewica rządzić będzie Francją.
PARYŻ. — Uzupełniające wybory, 

które odbyły się w niedzielę dały zde­
cydowane zwycięstwo stronnictwom 
lewicowym: radykałom i socjalistom. 
Stronnictwo Herriota zyskało 156 man­
datów, gdy poprzednio miało 109 i 
stronnictwo Bluma — 129 mandatów 
(poprzednio liczyło 112).

Najwięcej zwolenników stracił do­
tychczasowy premjer Francji Tardieu, 
który w poprzedniej izbie deputowa­
nych miał za sobą 101 zwolenników, 
obecnie stronnicwo jego (lewica repu­
blikańska), liczy 72 posłów. Straty po- 
niosło również stronnictwo republikań 
skodemokratyczne Marina. W dawnej 
izbie ugrupowania lewicowe — 308 
głosów. W nowej Izbie lewica posia­
dać będzie —827 mandatów. W zwią­
zku z tern utrzymanie się Tardieu 
przy władzy jest wykluczone. Dziś 
spodziewają się dymisji rządu. Nowy 
rząd powoła już nowy Prezydent Re­
publiki, którego wybór ma nastąpić 
we wtorek.

riorderca—prowokatorem bolszewickim
Oświadczenie generała rosyjskiego. —  

Zbrodniarz udaje w arjata .
PARYŻ. — Gen. Miller, atóry po 

uprowadzeniu Kutiepowa stanął na 
czele stowarzyszeń emigracji rosyjskiej 
opublikował oświadczenie, w którera 
m. in. pisze, że morderca jest wpraw­
dzie człowiekiem egzaltowanym, lecz 
wiadomo, co to ma oznaczać, miano­
wicie, że ktoś kierował jego ręką.

— Zbrodnia nosi podpis Czeki. 
Wyjdzie to zresztą niebawem na jaw 
— oświadczył gen. Miller.

Morderca prezydenta Francji, Gor- 
gulew jest obecnie poddany badaniom 
lekarzy psychjatrów w więzieniu pa- 
ryskiem Sante.

Utrwala się w opinji francuskiej 
coraz silniej pogląd, iż Gorgulew jest
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ty lko  bardzo zręcznym  sy m u lan tem , 
k tóry  przygo tow yw ał się do tej roli 
już od dłuższego czasu. Coraz bardziej 
zgęszczają się dowody, że był on n a ­
rzędziem GPU. i nie działał sam o­
dzielnie, ale miał wspólników. T a je ­
mnicze pochodzenie znaczniejszych 
su m  pieniężnych, którerai Gorgulew 
dysponow ał, iego s to sunk i  z agen tam i 
G. P. U. w Pradze, a wreszcie zezna­
nia pani de Volmorin, k tó ra  b y ł a  
św iadkiem  zagadkowej rozmowy, p ro ­
wadzonej przez m ordercę z pew nym  
m ężczyzną i kobietą  bezpośrednio przed 
zam achem , oto drogi, k tórem i kroczy 
śledztw o władz francuskich .

Ś w i ę t o k r a d z t w o .
W  K raśn iku  (Lubelskie) n iewykry- 

ci złoczyńcy dopuścili się św ię tok radz­
tw a. W targnęli  oni przy  pom ocy szn u ­
ra  przez okno  do m iejscow ego kościo­
ła parafjalnego, sk ąd  skrad li  cenne 
przedm ioty: korale z obrazu Matki 
Boskiej, puszkę  od k om unikan tów , 
trzy p rzykryw y  do puszek do k o m u ­
nikan tów ; z g łow y  C hrys tusa  zerwali 
złotą koronę, k tó rą  po łam ali i porzu­
cili czy też zgubili  na  chórze.

Okręt -  w i ę z i e n i e  w  d r o d z e  do Gdyni.
Alarmy komunistów niemieckich.
BERLIN. Okręt skazańców  „C ha­

co”, zm ierzający  do Gdyni z t ran sp o r­
tem  przestępców , w ysied lonych  z A r­
gen ty n y ,  za trzym ał s ię  w H am b u rg u ,  
gdzie  zaopiekowali s ię  n im  kom uniści.  
Po zbliżeniu się okrę tu  do lądu  na  po­
kładzie  z jaw ił się poseł k o m u n is ty cz­
ny , E u ch e  i zażądał w ydan ia  m u 15 
kom un is tów , celem  przesadzen ia  ich 
na  s to jący w  pobliżu okrę t sowiecki. 
K om endan t  porozum iał się te lefonicz­
nie z w ładzam i h am b u rsk iem i,  które 
jed n ak  sprzeciw iły  się w y lądow an iu  
więźniów.

Okręt „C haco” opuścił port H a m ­
burga  i p łynie  z w ięźn iam i do Grdyni. 
K om uniści  n iem ieccy  pode jm ują  w p ra ­
sie swojej w ielki a larm , że gdy  w ięź ­
n iow ie d o tk n ą  ziemi polskiej, zostaną 
niezw łocznie  s tracen i T y m czasem  jesz ­
cze wogóle nie j e s t  w iadom o, czy 
rząd polski zgodzi się na przyjęcie 
w yrzu tków  a rg en ty ń sk ich .  Istn ie je  
zresztą  przypuszczenie, że Sowiety, 
aby  uszczęśliw ić  swoich pupilów  m ogą
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Dziś i dni nas tęp n y c h .
D w a filmy w  je d n y m  p ro g ra m ie

RAJ UKRADZIONY
W  ro lac h  g łów nych : N ancy  C a rro l  i 

P  H o lm e s .
O raz  drugi p rag ram .  ,

Z DNI A NA DZI EŃ
W  ro lach  g łów nych : A. B ro d z is z ,  M. 
G o rc z y ń s k a ,  I. G a w ę c k a ,  J. K o b u s z

napaść  na okrę t na B ałtyku , rozbroić 
załogę i uprow adzić  w ięźniów , a może 
n aw e t  zaanek tow ać  okręt a rgen tyńsk i.

K o m en d an t  „C haco” p łyn ie  pod 
s t rac h em  i u n ik a  w szelk ich  spo tkań  
w drodze. Gdy ujrzy zdała jaki okręt, 
uc ieka  przed nim .

Bunt marynarzy  i s tan ob lężen ia  
w Peru.

Łodzie podwodne w walce ze zbun­
towanymi

LONDYN. W  republice  P e ru  ogło­
szono s tan  oblężenia. B u n t  m arynarzy  
na  k rążow nikach  „A lm irande  G rau” i 
„B olognesi“ został s t łum iony.

M arynarze jednego z okrętów pod­
dali się pod groźbą sto rpedow ania  
przez łódź podwodną. M arynarze d ru ­
giego o k rę tu  poddali się dopiero wte- 

gdy  jedna  z torped uderzyła w 
kad łu b  okrętu .

K rążowniki zajęła piechota, która 
w ypuśc iła  n a  wolność uw ięz ionych  
oficerów. B untow nicy  s tan ą  przed s ą ­
dem polowym.

Podobno na  k ilka  dni przed wybu 
chem  pow stan ia  rząd peruw iańsk i 
o trzym ał z Angiji ostrzeżenie o gotu- 
jącem  się pow stan iu .

W nocy z soboty  na niedzielę, od 
były się w  stolicy Peru , Limie, w ie l­
kie dem onstranc ie  s tu d en tó w  na znak 
p ro tes tu  przeciwko aresz tow aniu  przy 
wódcy opozycji de la Torre.

30 osób zostało rannych .  Na d a­
chach  pa łacu  rządow ego ustaw iono 
karab iny  m aszynow e.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W Pradze zakończono po trzy ­
dniow ych obradach  VI m iędzynarodo­
wy kongres s tan u  średniego, w k tó ­
rym  jako  delegaci rządu  polskiego bra 
li udział: poseł R P. w P radze dr. 
W. Grzybowski oraz senato r Rogowicz.

—  N astępcą  zmarłego A lberta  T ho­
m asa, d y rek to ra  M iędzynarodow ego 
Biura P racy  w Genewie, zostanie 
praw dopodobnie A nglik  Harold Butler.

— W  środę odbędzie się cichy 
pogrzeb dyr. M iędzynarodowego B iura 
Pracy A lberta  T hom asa w C ham pieg- 
ne.

— Claude F arrere  poddał się d ru ­
giej operacji. C hirurdzy wyjęli m u  
d rugą  ku lę  z ram ienia . S ta n  jego 
zdrowia nie budzi obaw.

— Zam ach na prezydenta D oum e- 
r ‘a został prypadkow o u trw a lo n y  przez 
jednego z operatorów film owych, k tó ­
ry nak ręca ł  poszczególne frag m en ty  
uroczystości o tw arcia  dla f i lm u  d ź w ię ­
kowego.

— Były m in. sp raw  zagr. Rzeszy, 
dr. C urt iu s  udaje  się 15-go m a ja  do 
Moskwy celem  zbadania tam tejszej 
sy tuac j i  ekonomicznej i politycznej.

— W  Bolrano (W łochy) zm arł  po 
dłuższej chorobie książę czarnogórski 
P iotr.

— W  S arnach  (W ołyń) aresztow a- 
ho 3-ch członków komisji szacunko­
wej dla podatku  obrotowego, którzy 
podejrzani są o w ym uszan ie  pieniędzy 
od w ie lu  kupców.

— Dziś p rzypada św ięto  narodowe 
połączenia  ziem kró lestw a wielkiej 
R u m u n ii .

— W lokalu Miejskiej Kasy Osz­
czędnościowej we Lw ow ie aresz tow a­
no niebezpiecznego kasiarza  m iędzy­
narodow ego, Adolfa L iberm ana, false 
Rozenblatta .

Pamiętaj 277-5
ż e  KRYZYS ominąć  można

KUPUJĄC LOS 
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

'V K O L E K T U R Z E  
K A N T O R  WYKI  I A N  Y

J. WEKSLER
ALEJA 6, TEL. 155.

CO DRUGI LOS WYGRYWA!
Cena % 10 z ł ,  V2 20 zł., 4/ 4 40  zł.

ŵgrana 1.000.000 Zł.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Ś ro da  11 maja.  M am erta  i Maksyma.
W schód  sionca: o g. 3.48 Zachód 19A6.

Mocne dyżury aptek.
W  nocy  z w to rk u  na środę : Nowy R y .  

nek , A le ja  W olności .
W  nocy  z ś ro d y  n a  czw artek :  III A le ­

ja, Narutowicza.

Konferencja rządowa w spra­
wie bezrobocia, w  tych om ach 
w zw iązuu z wielką liczbą bezrobot­
nych  w naszem  m ieście  i powiecie, 
m a  się odbyć w Częstochowie konfe­
rencja  z udzia łem  pp.: m in is tra  pracy 
i opieki społecznej, gen. dr. H ubickie 
go, wojewody kieleckiego Paciorków- 
skiego, w-wojewody Bratkow skiego 
oraz dyrek to rów  depa rtam en tów  Min. 
Pracy  i Opieki Społecznej. Przyjazd 
gości spodziew any  je s t  w środę w ie ­
czorem. J a k  wiadomo, bezrobocie 
osiągnęło w naszem  m ieście  b. poka­
źną liczbę, k tóra przekroczyła ju ż  10 
tys., w powiecie zaś również znacznie 
bezrobocie wzrosło w zw iązku  z pow ­
s trzym an iem  przez rząd niem iecki 
w yjazdów robotników z Polski na se ­
zonowe roboty rolne.

Tow Przyj. Zw. Strzeleckiego
W sali Rady Miejskiej odbyło się 

wczoraj o rganizacyjne  zebr.-tnie Twa. 
P rzyjaciół Zw. S trzeleckiego  w Czę- 
Stochowie. Przew odniczył p. gen. M. 
D ąbkow ski,  przy stole prezydjalnym  
zasiedli pp.: s ta ro s ta  Kiihn, płk. dypl. 
Myszkowski, dyr. Zbierski i mgr. Kur- 
kow ski. Sekre ta rzow ał nacz. Majer. Po 
zagajen iu  zabran ia  przez p. gen. Dąb- 
kow skiego, zabrał głos p. dr. S k o tn ic ­
ki, prezes pow iatow ego zarządu Zw. 
Strzeleckiego, k tóry  wyjaśnił cele 
pow stającego Tow arzystw a. Tow. to 
p rzedew szystk iem  będzie m iało  za za ­
danie usta len ie  łączności pom iędzy 
m ie jscow em  społeczeństw em  a Związ­
k iem  Strzeleckim. Dokonano w yboru 
tym czasow ego zarządu Twa, do k tó ­
rego weszli pp.: gen. D ąbkow ski,  s t a ­
rosta  Kiihn, płk. dypl. Myszkowski, 
ppłk. Czapliński, mjr. Ring, mjr. Ko­
walski, w -sta rosta  B ielaw ka, kpt. S tu ­
dencki,  kpt. Broszkiewicz, Kpt. Filar, 
kpt.  P taszyński.

Zniesienie p o d a t k u  od 
przedm iotów  zbytku. Z dniem 
1 k w ie tn ia  b. r. u traciły  Związki ko­
m una lne  prawo pobierania sam ois tne­
go podatku  od przedm iotów zbytku. 
Nowa u s taw a  z dnia 17 m aja  b. r., 
zm ienia jąca  n iek tóre  przepisy  us taw y 
o f inansach  kom unalnych , pozbawiła 
je  tego  prawa.

W edług  okólnika M. S. W ew n. z 
dnia 16 kw ie tn ia  b. r., w budżetach  
gm in n y ch  na rok 1932— 33 podatek 
ten  nie m oże być przewidziany.

K S A W E R Y  DE MONTĘPIN.  25

Panna do towarzystwa.
POWIE ŚĆ.

— Któż je w tedy  daw ał?
— P an  Raul, jego usługi tylko były 

cho rem u  przyjem ne. P an  de Challins 
z n iezrów nanem  pośw ięceniem  czuwał 
przy p anu  dn iem  i nocą, p ielęgnował 
w uja  swego tak , j a k  g d y b y  był jego 
rodzonym  synem , h rab ia  nie znosił 
kogo innego przy sobie.

— Przypuszczasz , że wuj zostawił 
te s tam en t?

— Nie sądzę, jakaż zresztą  po trze­
ba tak iego  d o k u m en tu ?  H rabia m iał 
lega lnych  spadkobierców, k tórzy  po­
dzielą s ię  jego  spuścizną.

— W łaśn ie  dlatego, aby podział 
tej spuścizny  uczynić n ierów nym  — 
odparł Filip. — Wiesz, że wuj o k azy ­
w ał n ieuspraw ied liw ioną obojętność 
m n ie  i mojej m atce , przyw iązaniem  
sw ojem  obdarzał w yłącznie Raula. Nie 
w ątp ię ,  że chcia ł hojnie  wyposażyć 
m ego kuzyna.

— Dlaczego m iałby  to uczynić? 
P an  Raul sam  z siebie bogaty.

— Ech! mój poczciwy Honorjuszu, 
od p rzyby tku  g łow a nie boli. Jeśli  
ta k  jes t  zresztą, nie m yślę  sarkać  
przeciw woli testatora . Dogadzając 
k ap rysom  i fan tazjom  śledziennika, 
R au l  zapracow ał na tak ie  w y ją tkow e

względy.
— Być może, ja j e d n a k  p rzekona­

ny jes tem , że mój pan  nie zostawił 
te s tam en tu .

— Teraz idź, odpocznij, p rzy ja ­
cielu — rzekł F ilip  i odprowadziwszy 
starego  s ługę  do drzwi, nasłuchiw ał 
oddalających się kroków, potem  zapy­
ta ł  baronową:

— Słyszałaś, m am o?
— S łuchałam  uważnie, dom yślając 

się, że nie badasz bez powodu.
— Żaden lekarz nie doglądał w uja  

w chorobie, dekok t,  p odaw any  przez 
Raula, p rzygotow yw ano w apteczce 
domowej. Kuzyn mój sam  tylko był 
obecny przy os ta tn ich  chw ilach z m a r ­
łego i on doniósł nam  o śm ierci 
w uia.

Dreszcz przebiegł po członkach pani 
de G arennes.

—  Jak iż  z tego  w yprow adzasz 
w niosek?

— Żadnych jeszcze nie robię wnio 
sków, zb ieram  tylko do nich dane.

— W jak im  celu?
— Szukam  sposobu, zapew niające­

go nam  dziedziczenie całego spadku, 
w razie jeśli wuj nie spisał te s tam en tu .  
U znam  się podwójnie szczęśliwym  z 
posiadan ia  m iljonów  i to wbrew  woli 
człowieka, k tóry  nas  n ienaw idził,  k tó ­
rego pam ięci złorzeczę!

W ym aw ia jąc  te słowa, F ilip  pod­
niósł głos w g n iew n em  uniesieniu.

— Cicho bądź! — zawołała baro­
now a z przerażeniem  — jes teś  nieroz­

ważny! Gotowi cię usłyszeć!
— Trafna uw aga  ćwoja, m am o —- 

szepnął jej syn i w zam yślen iu  usiad ł 
przy b iurku , w k tó rem  parę dni tem u  
pan  de V adans złożył swój te s tam en t .  
Leżało na n iem  jeszcze pióro użyte 
przez n ieboszczyka, jak i bibuła, na 
której zm arły  obsuszał koper tę  z n a ­
pisem.

Filip  u k ład a ł  w m yśli  w ą tek  n ik ­
czemnej in tryg i,  m ającej je m u  i natce 
zapew nić  posiadanie całego m a ją tk u  
pana de Vadens. J a k  w ysoką była 
cyfra tego m a ją tk u ,  nie w iedział na- 
pewno, przypuszczał jednak , że hrabia 
żyjąc w odosobnieniu i niew ydając 
dochodów, m us ia ł  nagrom adzić  mil- 
jony.

Oczy młodego człowieka błądziły 
m ach ina ln ie  dokoła, jak zw ykle  u  osób 
w ytężających zm ysł w jed n y m  k ie ­
runku . Machinalnie zatrzym ał wzrok 
na  bibule, na której ślady o d c iśn ię te ­
go pisma tworzyły n iby zagadkow e 
hieroglify. Nagle" d rgną ł i pochylił się 
n ad  papierem , trzy  słowa odbite od­
wrotnie, zwróciły uw agę ,  sk ładały  
napis:

W łasnoręczny  mój tes tam ent.
— Na tej b ibule wuj obsuszał pi- 

sm o sw oje— szepnął F ilip — w yraźnie 
odczytać można: „W łasnoręczny  mój 
te s t a m e n t”. W szelka w ątp liw ość u s u ­
nięta ,  is tnieje taki dokum ent.

Baronow a zerw ała  się z krzesła, 
n a  k tórem  klęczała i przybiegła  do 
syna.

— Co m ówisz? — py ta ła  z n iepo­
kojem .

— Mówię, że przed śm iercią  wuj 
sp isa ł osta tn ią  sw ą wolę.

— P ew ny  tego jes teś?
— Mam dowód oczyw isty , patrz 

m am o.
To rzekłszy, w skazał baronowej 

odciśn ię te  na  bibule wyrazy, równie 
dla n ich  groźne, jak  „Mane Tekel 
F a re s ”, w ystępujące  na śc ian ie  w 
zgłoskach  ogn is tych  podczas uczty 
Baltazara.

— J e s t  tedy  tes tam en t  — mówił 
w dalszym  ciągu  F ilip  _  a w ą tp ić  
nie można, że napisany został w ty m  
celu jedynie, aby nas wydziedziczyć, 
przekazać cały spadek  Raulowi.

Młody człowiek w g n iew n em  unie 
sieniu  odrzucił bibułę z tak im  im p e­
tem , że spad ła  za biurko.

— Honorjusz jednak zarówno jak  
Raul przekonani są, iż n iem a te s ta ­
m en tu  — tłom aczyła baronowa — to 
świadczy, że nie wiedzą o jego is tn ie  
niu. Praw dopodobnie  bra t napisać  go 
m usia ł  w ostatn iej chwili przed śm ier- 
cĄ  i u k ry ł  d o k u m en t  w jed n y m  z 
tych  mebli...  Maksymiljan nie wycho­
dził z pokoju od dłuższego czasu, 
zleciłby więc Honorjuszowi odniesienie 
sporządzonego ak tu  do re jen ta ,  a Ho­
norjusz nie m iałby powodu taić tego 
przed nam i.

— To p raw da— zawołał Filip.
(D . c. n.)
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Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od soboty 7 maja i dni następnych S zlag ier za sz lag ie rem ! Najnowszy  
dźwięk, amerykański, osnuty na tle romansu córki arystokraty z fordanserem
Taiomnira eokrołarki o raz  f i lm P ° lski w  w y k o n a n i u■ e D n i d a l A I  czo łow ych  artystów  scen war-

°oX y.? zapoishiej M o ra ln o tf  p an i O ulskiej^ ■ a — — — —  ■■■!■■» ■ ■■■ ■■ ni i. .  ...........

Kombatanci włoscy w Częstochowie.
U r oc z ys te  przyjęcie  na dworcu ko le jowym.  P odk reś len ie  w ę z ł ó w  
braterstwa broni i w s p ó ln o ś c i  w dążeniu  do utrwalenia pokoju

W ojew oda kielecki w War* A  
ssaw ie. Wczoraj przybyli do War­
szawy w sprawach służbowych woje­
wodowie: kielecki — p. Paciorkowski, 
śląski — M. Grażyński, stanisławow­
ski — Z. Jagodziński, białostocki —
M. Kościałkowski, łódzki — Wł. Jasz 
czołt, lubelski — Swidziński.

Akademja w rocznice wy­
padków  majowych. Miejscowy 
Obwód Legjonu Młodych urządza we 
czwartek 12 bm. w sali Rady Miej­
skiej uroczystą akademję, w rocznicę 
6-lecia wypadków majowych. Sym pa­
tycy mile widziani. Wejście bezpłatne.

Z aprzysiężenie rekrutów.
Dziś po nabożeństwie w kuścieie św. 
Jakóba, odbyło się na placu m agi­
strackim w obecności władz zaprzy­
siężenie rekrutów wcielonych do 27 pp.
7 pap. i 4 pac. Następnie p. gen. Dąb 
kowski oraz p. starosta Kiihn odebra­
li defiladę. W imieniu miasta był na 
defiladzie w zastępstwie, nieobecnego 
w Częstochowie p. kom. Mazura, p. 
radca Adam Kozłowski.

Dzieci p o lsk ie  z N iem iec na 
k olon je  le tn ie  d o  Polski, h .
dobnie ,iak za lat ubiegłych, przystę­
puje obecnie Komitet kolonij letnich 
Zw. Obrony Kresów Zach. do zorgani­
zowania szerokiej akcji, mającej na 
celu sprowadzenie jak  najwięcej dzia­
twy polskiej z Niemiec, Gdańska i 
ziem zachodnich do Polski na m iesią­
ce letnie.

W ubiegłych latach 9-ciu około 
63 000 dzieci polskich mogło zwiedzić 
swój kraj rodzinny i pozostać czas ja ­
kiś w otoczeniu polskiem, opanowu­
jąc  język ojczysty i krzepiąc poczucie 
narodowe. W bieżącym roku, bardziej 
niż kiedykolwiek, akcja ta ma wiel­
kie zadanie do spełnienia, gdyż dzieci 
polskie zagranicą cierpią może naj­
więcej wskutek kryzysu, jaki przeży­
wamy. Pobyt na kolonjach w Polsce 
wzmocni zatem i fizycznie przybyłą 
do nas dziatwę.

To też Komitet, mimo coraz cięż­
szych warunków materjalnych, nie po-, 
rzuca rozpoczętej akcji, lecz dokłada 
starań, aby przy pomocy ofiarności 
całego społeczeństwa — zorganizować 
jaknajliczniejsze kolonje letnie dla 
dzieci polskich z Niemiec.

Ulgi przy p łacen iu  z a le g ło ­
ści podatkow ych. Min. Skarbu 
zarządził udzielanie ulg przy spłacie 
zaległości podatkowych, z tem ,że  bie­
żące należności podatkowe płacone 
będą w wyznaczonych termmach.

Żadne dalsze ulgi nie są ani za­
mierzone, ani nie będą udzielane, to 
też w interesie płatników leży wyko­
rzystanie przyznanych obecnie boni­
fikat.

Urzędy skarbowe muszą bieżące 
należności w razie niepłacenia ścią­
gnąć bezzwłocznie w drodze egze­
kucji.

W alne zebran ie Rodź. Pol.
Zarząd Koła Rodziny Policyjnej za 
wiadamia pp. członkinie, że w środę 
11 bm. o godz. 17 odbędzie się walne 
zebranie w lokalu Pol. Klubu Spor­
towego.

POWSZECHNA SZKOŁA
o r a .  PRZEDSZKOLE 

ST. LIGĘZÓWMY w C zęstochow ie,  
Aleja Kościuszki 8, tel. 186. 

przyjmuje zapisy dzieci na rok szkolny  
1932-33 do w szystkich oddziałów. Kan- 
celarja otwarta codziennie prócz n ie ­

dziel i świąt od godz. 9—15.

KOLONJE LETNIE
w  O L S Z T Y N I E

dla dzieci od lat 5— 12 pod zarządem St. 
L ig ęz ó w n y  kierowniczki szkoły. Troskli­
wa opieka Dobre w ychow anie .  Infor­
macje oraz zapisy dzieci w  kancelarji 
szkoły Al. Kościuszki 8 tel. 186 codzien­
nie prócz n iedzie l i dni św iątecznych  

________ od godz. 9 — 15.
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D ziś  i dni następnych.

D aj e m y  p o tę ż n y  d r am a t  e ro tycznyo n n n » czni t i un ooni ni c
W  rolach głównych: Kobieta o najpięk­
niejszych nóżkach Anita Stewart jako 
żona prokuratora oraz w ytw orny i sub­

telny G aston  G lass 
Nad program: arcywesoła  komedja Mic- 
key  w ro li b o k s e r a  o ra z  a k tu a ln o ś- 

___________ «i PAT.

W dniu dzisiejszym, pociągiem 
pośpiesznym o godz. 10,05 w prze­
jeździć przez Częstochowę, zatrzymała 
się na* dworcu tutejszym delegacja 
Związku Narodowego włoskich ochot, 
ników wojennych. Cały dworzec kole­
jowy był pięknie umajony zielenią, 
oraz przystrojony flagami o barwach 
włoskich i polskich. Na peronie u s ta ­
wiły się kolejno orkiestra 27 pp. ofi­
cerowie sztabowi miejscowego garni­
zonu, delegacje legjonistów,peowiaków 
i podoficerowie rezerwy ze sz tanda­
rami, Federacja, Związek Strzelecki, 
Zw. Powstańców Śląskich oraz P. W. 
Kolejowe i wielu innych przedstawi­
cieli różnych organizacyj miejscowych. 
Nadto zauważyliśmy pp .:gen. M. Dąb- 
kowskiego, starostę inż. Kuhna, płk. 
Myszkowskiego. Pociąg wjechał na 
dworzec przy dźwiękach narodowego 
hym nu włoskiego, odegranego, z praw 
dziwem mistrzostwem przez orkiestrę 
27 pp.

Z wagonu 1 klasy wysiedli kolej­
no: p. E. Coselschi, prezes Związku 
włoskich ochotników wojennych i po­
seł do parlamentu, p. V. Graziani, pre­
zes oddziału ochotników w Gorycji, 
p. L. Corrado — komisarz regjonalny 
przy rządzie Cyrenejki, senator hr. 
Cippico, p. Nosori, redaktor „Giornale 
dTtalia”, poseł L. Pellizzali, dr. Baglia 
Bambergi poseł, Basille, senator hr. 
della Gherardesca, poseł A. Serena de 
Vecchi, rektor uniwersytu we Floren­
cji oraz towarzyszący im gen. wojsk 
polskich Orlicz-Dreszer i członkowie 
ambasady polskiej w Rzymie.

Do gości wygłosił dłuższe przemó­
wienie p. starosta inż. Kiihn w języ­
ku włoskim, podkreślając braterstwo 
łączące oba narody, oraz wyrażając 
przypuszczenie, że pobyt gości w Pol­
sce węzły te jeszcze zacieśni. W  od- 
powiedzi zabrał głos prezes E. Cosel­
schi, dziękując za serdeczne przyjęcie, 
podkreślając doniosłość chwili i w y .  
raża ąc uznanie dla bohaterstwa legio 
nów polskich z ich naczelnikiem Jó ­
zefem Piłsudskim na czele. Następnie

* O dnow ien ie sa li Rady Miej*
Sklei. Tymczasowy Zarząd miasta 
Częstochowy podaje do ogólnej w ia ­
domości, iż z dniem 17 maja przystę­
puje  do przeprowadzenia remontu sa­
li Rady Miejskiej przy ul. Dąbrow­
skiego Nr. 14, wobec czego sala ta 
przez dłuższy czas nie będzie udziela­
na organizacjom na zebrania, odczyty 
i t. p.

W alne zebran ie Zw. Part 
Domu. Zarząd Zw. Pań Domu przy­
pomina, że w środę, 11 bm. o godz.
19.30 w pierwszym, o godz zaś 20 ej 
w drugim terminie odbędzie się w 
sali Rady Miejskiej nadzwyczajne wal­
ne zebranie członkiń z porządkiem 
obrad, który już był ogłoszony. O g.
20.30 rozpocznie się zebranie miesięcz 
ne z odczytem p. Haliny Mameloko* 
wej z Sosnowca na tem at „Prawdzi­
wie nowoczesne mieszkanie” i poka­
zem płynu do czyszczenia mebli i 
podłóg. Przyjmować się będzie zapisy 
na kurs wyrabiania swetrów. Odczyt 
dla członkiń bezpłatny. Goście mile 
widziani.

Z Izby Przem ysłow o - Han­
dlow ej. Pod przewodnictwem radcy 
p. Kabaaa odbyło się w Sosnowcu po­
siedzenie Komisji Polityki Handlowej.

Po przyjęciu protokulu z ostatniego 
posiedzenia Komisji st. ref. p. Gadom 
ski, przedstawił w obszernem refera­
cie obecną sytuację handlu zagranicz­
nego Polski, wskazując na przyczyny 
kurczenia się eksportu i wysunął środ­
ki, zmierzające do wzmożenia wywozu 
drogą zdobywania nowych rynków 
zbytu.

Z kolei Komisja Polityki Handlo­
wej wyraziła zapatrywanie, że u trzy­
manie eksportu na dotychczasowym

p. dyr. Kobyłecki, prezes miejscowe­
go Zw. Legjonistów, zdał raport do­
stojnemu gościowi, poczem maleńka 
Halinka Kobyłecka wręczyła prez. Co­
selschi wiązankę kwiecia, otrzymując 
wzamian ojcowski pocałunek w czoło. 
Odpowiadając p. dyr. Kobyłeckiemu 
p. Coselschi zaznaczył, że niema róż­
nicy pomiędzy legjonistami polskimi 
a włoskimi, że są oni braćmi, to też 
na ziemi polskiej nie czują się jak 
goście, ale jak  u siebie. Potem goście 
przemaszerowali przed frontem ofice­
rów miejscowego garnizonu i ustawio 
nych organizacyj.

Przed wejściem do wagonu red. 
Purwin, w imieniu redakcji „Słowa 
Częstochowskiego” wręczył dostojnemu 
gościowi kilka gazet, kunsztownie o- 
winiętych barwami polskiemi i włos- 
kiemi. Naprawdę rozrzewniającym 
był moment, gdy prezes Coselschi 
podszedł do stojącej w pobliżu grupy 
robotników kolejowych i uścisnął 
każdemu z nich dłoń, podkreślając 
tem  albo raczej pieczętując zawarcie 
braterstwa narodu włoskiego z Polskę.

Po kilkunastu minutach, żegnani 
nadzwyczaj owacyjnie, goście wsiedli 
do wagonu, za.mując miejsca przy 
oknach. B. kombatantów wojennych 
pożegnał p. starosta okrzykiem „Eviva 
d‘Italia!“, „Eviva rege Emannuelo III!“. 
Goście wznieśli z kolei okrzyki „Eviva 
Polonia!" „Eviva il ministro Piłsudski". 
Wreszcie po polsku .Niech żyje Pol­
ska".

Przy dźwiękach hymnu włoskiego 
pociąg ruszył z miejsca, uwożąc gości 
do stolicy.

W nadzwyczaj podniosłym nastro­
ju , zebrani poczęli opuszczać dworzec 
kolejewy całkowicie będąc pod uro­
kiem gości.

Wszystkim imponowała nadzwy­
czajna, prawdżiwie rycerska postawa 
Włochów, z których poprostu nie 
spuszczono wzroku.

Z prasy zastąpione były: „I. K. C.“ 
przez p. St. Szadkowską i „Słowo 
Częstochowskie*.

poziomie jest koniecznością państwo­
wą. Jako środki, mające się przyczy­
nić szczególnie do podtrzymania eks­
portu, wysunięto postulat generalnego 
obniżenia taryfy kolejowej, celem do­
stosowania jei do obecnego poziomu 
cen artykułów, przewożonych na 
P. K. P.

Ponadto w dyskusji podkreślono, 
iż nroblem zwiększenia polskiej pro­
dukcji przemysłowej i rolniczej wi­
nien znaleźć rozwiązanie nietylko na 
drodze eksportu, lecz również przez 
wzmożenie wewnętrznej konsumcji 
wyrobów krajowych.

Wreszcie Komisja rozpatrzyła spra~ 
wę objęcia zakazami przywozu wyro­
bów jutowych oraz kwestję nieudzie­
lania zezwoleń na pracę ciągłą w więk­
szych młynach.

Bajania pana Kurka o  groź 
nych bandytach. P. Franciszek 
Kurek, zam. w Działoszynie, pow. wie­
luński czuł jakiś niezwykły sentym ent 
do „wysmukłej z białą główką", to 
też gdy onegdaj był w Częstochowie, 
sprzedał pomyślnie przywiezione ze 
sobą kartofle i otrzymał za nie 28 zł., 
z którego to powodu nie posiadał się 
z radości.

Tego samego wieczora Kurek w 
rozkosznym nastroju powracał do do­
mu, nagle przed oczyma stanęła mu, 
jak ż y w a — jego energiczna połowica. 
Pan Franciszek z miejsca otrzeźwiał 
„Co ja  pocznę, bidna sirota, pom yś­
lał wielbiciel .wysmókłej,—jak to w y­
tłumaczę kobicie". Skrobnął się raz, 
drugi i trzeci po głowie i gdyby choć 
trochę znał grekę, bezwątpieria zawo­
łałby — Eureka! — Szybko zawrócił 
wozem do Częstochowy, podjechał 
pod komisarjat p. p. i zameldował, że

Prywatna Koedukacyjna 
Szkoła Pow szechna  

ZOFJI  U I G U R S K I E J  -  FO LFHSlASKl EJ
w  Częstochowie,

ulica J a s n o g ó rs k a  n r. 1 4 -1 6 .
przyjmuje z a p i s y  nowow stępujących  
dzieci na przyszły  rok s z k o l n y  do

d S J I ^ o ™  PRZEDSZKOLU
Jednocześn ie  Zarząd szkoły zawiada­
mia, że  z początkiem n o w e g o  roku 

szko ln ego
o tw ie ra  V-ty o d d z i a ł .
Kancelarja szkoły  czynna codziennie  

od godziny 10— 13. 279—4

na szosie pod Kiedrzynem został na­
padnięty przez czterech bandytów, 
którzy zatrzymali wóz i pod groźbą 
śmierci zażądali wydania pieniędzy. 
Panu Franciszkowi nibyto dusza u- 
ciekła w pięty, więc pomyślał sobie, 
że woli być „żywą świniom, niż m a r ­
twym bohaterem", dlatego też pienią­
dze oddał bandytom.

Policji biadania Kurka wydały się 
jednak mocno naciągnięte, gdyż na 
pierwszy rznt oka poznać można było, 
że chłopina poprostu improwizuje. 
Przyciśnięty do m u ru —zeznał, że bał 
się żony jak cgnia, przeto wymyślił 
sobie całą bajeczkę, aby uniknąć za­
służonej kary.

N ieostrożny m otocyklista.
Wczoraj na moście Herbskim miał 

miejsce nieszczęśliwy wypadek. Oto 
nieostrożny motocyklista p. Tadeusz 
Tatarowicz (Nowa 17) najechał na 
przechodzącą wówczas tamtędy p. F e ­
licję Strzelióską w towarzystwie kil­
ku osób. Przechodnie doznali w skutek 
wypadku lekkich obrażeń ciała. Na 
nieostrożnego motocyklistę spisano do 
niesienie.

W ojownicza nfew iaita. Wczo 
raj o godz. 8 w mieszkaniu p. Michała 
Gajka (Warszawska 62), doszło do 
kłótni pomiędzy p. Anastazją Gajkową 
a Magdaleną Fuks. Niewiasty po w y­
czerpaniu całego repertuaru epitetów, 
poczęły się okładać pięściami, wresz­
cie p. Anastazja chwyciła za nóż i 
uderzyła nim przeciwniczkę w lewą 
pierś. Policja prowadzi dochodzenie.

Wolne głosy.
Szanowny Panie Redaktorze!

Ku przestrodze posiadaczy sadów 
proszę o łaskawe zamieszczenie ni­
niejszego ostrzeżenia w poczytnem 
Jego piśmie.

Związek Ogrodników w Częstocho­
wie w świątecznym numerze „Gońca” 
ogłosił, że poleca wykwalifikowanych 
fachowców do robót wiosennych w 
sadach, ogrodach i do upiększania 
balkonów.

Tymczasem niżej podpisany przy­
padkowo zobaczył w pewDym ogro 
dzie, nawiasem mówiąc, wzorowo i z 
dużym nakładem kosztów prowadzo­
nym, zupełnie poucinane do połowy 
korony z gałązkami owocującemi.

Właścicielowi tego zmarnowane­
go po barbarzyńsku sadu, polecono j a ­
kiegoś starszego domokrążnego „o- 
g rodnika”, który tak się wywdzięczył 
za danie m u płatnej pracy.

Na szczęście nazwiska tego pra­
cownika, jak  i polecającego są mi 
znane.

Niechże ta przestroga uchroni in ­
nych od szkód, wyrządzanych ku ltu ­
rze sadownictwa i wskaże im drogę 
właściwą do korzystania z umieszcza­
nych w pismach ogłoszeń.

Łączę wyrazy poważania.
Ignacy Młodkowski.

Z P O W I A T U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Trzeci  maja w e  wsi  Mokrej.
W dniu 3-go maja Oddział Związ­

ku Strzeleckiego w Mokrej, po uroczy- 
stem nabożeństwie w Miedźnie prze­
defilował przed zarządem gm innym  
Związku Strzeleckiego. Po referacie, 
wygłoszonym przez prezesa zarządu 
gminnego Zw. Strzeleckiego p. Pu- 
stówkę, Oddział Zw. Strzeleckiego Mo­
kra, wyruszył do swej wsi, gdzie o g. 
15-tej p. p. odbyły się zawody lekko­
atletyczne o tytuł najlepszego sportow 
ca. O godz. 19 odbyła się uroczysta 
akademja, na którą złożyły się; d e ­
klamacje, referat i śpiewy chóru. Po 
akademji została odegrana komedyjka, 
która bardzo podobała się licznie zgro­
madzonej publiczności.
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Pościg całej wsi za złodziejem.
Mimo s trza łów,  schwytany —  w nocy uc iekł  z aresztu .

Z K R A J U .
P o l ic ja n t -  zd rajca

skrad ł  dokumenty  i uciekł  
do Rosji.

Posteruakowy policji Michał Dynak, 
pochodzący z tarnowskiego, a zaliczo­
ny do służby w komendzie policji w 
Równem, korzystając ze święta, wszedł 
do biura i, otworzywszy podrobione- 
mi kluczami szafy i biurka, skradł 
pieczęcie i ważniejsze akta. Następnie 
wynajętą taksówką udał się ku grani­
cy sowieckiej i przeszedł ją pod Kor­
dową, oddając się do rąk 'w ładz bol­
szewickich.

Powody czynu zdradzieckiego Dy- 
naka nieznane. Na służbie odznaczał 
się on zawsze dużą pilnością, był ci­
chego usposobienia i niczem nie w y­
kazywał możliwości zdrady.

Tragiczne s a m o b ó j s t w o  staruszki.
Onegdaj wieczorem Kielce zelektry­

zowane zostały samobójstwem popular­
nej ogólnie znanej w mieście starusz­
ki 69 letniej Antoniny Demozar-Moy- 
sordowej, belgijki, zamieszkującej od- 
szeregu lat w Kielcach u swej kuzyn­
ki Marji Świętochowskiej (Słowackie­
go 25). Denatka wyjechała do Słowi­
ka, malej stacyjki kolejowej, oddalo­
nej o kilka kim. od Kielc, gdzie r z u ­
ciła się pod koła nadjeżdżającego po­
ciągu. Śmierć nastąpiła na miejscu.

Przyczyną tragicznego kroku był 
silny rozstrói nerwowy.

Śmierć Moysordowej wywołała w 
Kielcach ogólne poruszenie.

Walka policjanta z handlarzami 
nierogacizny.

Pełniący służbę onegdajszej nocy 
w Olkuszu posterunkowy zauważył 
wóz z wieprzami, usiłujący w jaknaj- 
szybszym pędzie przejechać przez m ia­
sto. Zaintrygowany niezwykłym po­
śpiechem, posterunkowy w biegu wsko 
czyi na wóz, aby go zatrzymać. Dwaj 
osobnicy, nie niezwracając uwagi na 
polecenia posterunkowego, siłą zep­
chnęli go z wozu, nieszczędzac sztur- 
chańców.

Posterunkowy spadł, lecz jedno­
cześnie zaczepił się o „drabinkę" wo­
zu i wleczony był kilkanaście metrów, 
poczem zemdlał.

Zaalarmowany posterunek zarzą 
dził niezwłocznie pościg. Osobnicy 
tymczasem skręcili w boczną drogę 
do wsi Pomorzany i poukrywali się 
w domach.

Jak  się okazało, są to handlarze 
nierogacizną ze Skały Piotr Morawski 
i Jan  Boroń, którzy, pomimo zakazu 
handlu i przewożenia nierogacizny z 
powodu pryszczycy, przewozili pełny 
wóz nierogacizny do Zagłębia.

Posterunkowy leczy się w szpitalu 
olkuskim, gdyż doznał ogólnych i po­
ważnych obrażeń.

Ż ona  zabi ła  m ęża  siekierą .
Wieś Policzna, pow. kozienickiego 

była terenem krwawej zbrodni, której 
ofiarą padł mieszkaniec tejże wsi Jan  
Kserwa.

Kserwa od dłuższego czasu żył w 
niezgodzie ze swą żoną Marją.

Między małżonkami dochodziło do 
częstych kłótni i bijatyk.

Onegdaj znów wynikła kłótnia, 
podczas której Kserwowa porwała sie 
kierę i zadała nią swemu mężowi 
potężny cios w głowę.

Kserwa padł z jękiem na ziemię. 
Kserwowa podbiegła do leżącego i za­
dała mu jeszcze kilkanaście cięć w 
głowę, szyję i ramię. Rannego w s ta ­
nie beznadziejnym przewieziono do 
szpitala.

Kserwową aresztowano.

Katastrofa m otocyk low a pod Kielcami.
Trzy osoby  ciężko ranne.

Na drodze Kielce — Jędrzejów w y­
darzyła się katastrofa motocyklowa, 
której ofiarami padły trzy osoby.

Od strony Jędrzejowa na własnym

Mieszkańcy Toląga, w powiecie 
m ogileńskim na Kujawach przeżyli 
kilka godzin wielkiego podniecenia, 
urządzając masowy pościg za w łam y­
waczem.

Gdy pewnej nocy okradziono do­
szczętnie miejscowy sklep p. Kiszki, 
wieś postanowiła wyśledzić złodzieja. 
W parę dni doniesiono, że jakiś po­
dejrzany człowiek ukrywa się w opu­
szczonej budce strażniczej na peryfe- 
rjach wsi.

Okradziony sklepikarz zebrał kilku 
sąsiadów i wyruszył w kierunku budki. 
Na wezwanie pod adresem złodzieja, 
by wyszedł i oddał im się w ręce — 
odezwały się strzały rewolwerowe i 
w ślad za niemi człowiek ów wysko­
czył oknem, rzucając się do ucieczki.

Strzały te zwabiły jeszcze większą 
liczbę mieszkańców Toląga, wśród 
których znaleźli się także ludzie, m a­
jący rewolwery. Rozpoczął się szalony 
pościg wśród gęstych strzałów, pada­
jących z obu stron.

motocyklu jechał nauczyciel szkoły 
powszechnej z Kielc Stanisław W roń­
ski ze swą żoną Haliną na tylnem się- 
dzeniu i 14-letnim uczniem gimnazjum 
w Jędrzejowie Zygmuntem Trąbczyń- 
skim.

W pewnej chwili na zakręcie m o­
tocykl najechał na furmankę, zdąża­
jącą w przeciwnym kierunku. Skutki
zderzenia okazały się fatalne.

Wroński, który prowadził moto­
cykl, uległ ogólnym obrażeniom ciała 
i naruszenia czaszki, Trąbczyński — 
okaleczeniu głowy i twarzy, a żona 
Wrońskiego doznała potłuczenia ręki i 
ogólnych drobnych pokaieczeń na ca* 
łem ciele. Furman, wyszedł z ka ta ­
strofy bez szwanku,

Jak  ustaliło śledztwo, powodem 
katastrofy był silny kurz na szosie, 
który zasłonił widok, zarówno dla 
jadących na motocyklu, jak i fu rm a­
nowi, powożącemu furmanką.

Rannych przewieziono na kurację 
w domu.

Z życia  Polaków za oceanem .
Zgon s t a r e g o  wiarusa.

W miejscowości Plover, w stanie 
Wisconsin, niedaleko od kaszubskie­
go miasteczka Stevens Point, zmarł, 
przeżywszy lat 60, ś. p. Franciszek 
Pawłowski, gorący patrjota i działacz 
społeczny. Prześladowany przez wła­
dze pruskie, niemogąc nigdzie zualeźć 
pracy, wyjechał z miejsca swego uro­
dzenia — Brodnicy, na Pomorzu do 
Stanów Zjednoczonych, gdy liczył za­
ledwie lat 17 i pozostawił w kraju 
matkę wdowę, której ze swei bardzo 
ciężkiej pracy po różnych fabrykach 
w Cbicago, przysyłał na utrzymanie.

Mając zamiłowanie do muzyki, n a ­
uczył się gry fortepianowej i organo­
wej; w jakiś czas po skończeniu nau ­
ki muzyki zajął stanowisko organisty 
przy kościele św. Stanisława Biskupa 
w Cragin (wielkie przedmieście Chi­
cago), gdzie przetrwał lat 11. Po nim 
stanowisko to objął syn Franciszek, 
człowiek wykształcony, wybitny k u ­
piec i finansista.

S. p. Franciszek Pawłowski po o- 
puszczeniu stanowiska organisty, zo­
stał tak  zwanym kontraktorem, t. j. 
przedsiębiorcą budowlanym i wybu 
dowal w Cragin około 250 d o m ó w  
mieszkalnych, głównie dla Polaków, 
wśród których był jednym  z pierw­
szych osadników olbrzymiego dziś 
przemieścia, bo liczącego tylu miesz­
kańców, ilu nie ma nawet niejedno 
wielkie miasto w Polsce. Należał do 
różnych organizacyj polskich, którym 
swą doświadczoną radą zawsze chę t­
nie służył. Był to pracownik cichy, 
typowy Pomorzanin, unikający roz­
głosu, chociaż inny na jego miejscu 
ubiegałby się niezawodnie o zaszczyty.

W r. 1929 ś. p. Fr. Pawłowski 
wraz z ówczesnym współredaktorem

Uciekający dotarł do lasu i skrył 
się w zaroślach. Pościg zbliżał się. 
Kilkudziesięciu ludzi osaczyło lasek, 
zbliżając się do ukrytego złodzieja, któ­
rem u widocznie zapas amunicji już się 
skończył, gdyż przestał się ostrzeli­
wać.

Gdy już byli bardzo blisko, ktoś 
rzucił w złodzieja cegłą w głowę tak, 
że ten stracił na chwilę przytomność. 
Skorzytano z tego, skrępowano go i 
prowadzono w stronę wsi, nie szczę­
dząc kułaków.

Złodziej przyznał się do kradzieży, 
wydał wspólników, nie chciał jednak 
zdradzić swego nazwiska, powiadając 
tylko, że pochodzi ze Zgierza pod Łodzią. 
Wskazał również, gdzie zakopali w ie- 
sie skradziony ze sklepu towar.

Niedługo jednak mieszkańcy To­
ląga cieszyli się ze schwytania w ła­
mywacza, gdyż już w kilka godzin 
później zdołał on w nocy zbiec z are­
sztu wiejskiego, uwolniony przez swo­
ich wspólników.

„Dziennika ChicagosKiego”, Kazimie­
rzem Purwinem, założył w Cragin do 
bry chór męski p. n. „Bard", stając 
na jego czele jako prezes, bezintere­
sownym dyrygentem był Purwin. W 
chórze tym skupiała się młodzież pol­
ska, chroniąc mowę naszą od am ery­
kanizacji, oraz starsi, dając przykład 
potomnym. W r. 1930 ś. p. Pawłow­
ski wydał własnym kosztem bardzo 
wartościowy śpiewnik (z nutami) pol­
skich pieśni, używanych we wszyst­
kich porach roku kościelnego; dzieło 
to, wypełniające dotkliwy brak, zo­
stało przyjęte z prawdziwem uzna­
niem.

Niedawno przeniósł się do Plover, 
aby tam  przy boku znanego naszego 
kompozytora, E, Walkiewicza, wypo­
czywać po kilkudziesięcioletnich t r u ­
dach. Niestety, ciężka praca, jaką m u­
siał wykonywać w latach młodzień­
czych, odbiła się chorobliwie w latach 
starszych i po krótkich męczarniach 
zakończył życie.

Pozostawił bardzo liczną rodzinę— 
córki i synów, zajmujących od wielu 
lat stanowiska lekarzy, adwokatów, 
nauczycieli itd. W Polsce był k i lka ­
krotnie, m. in. w czasie najazdu bol­
szewickiego na Brodnicę bawił tam 
z najstarszym synem, a gdy miasto 
to wojska nasze uwolniły od dzikich 
hord, ś. p. Pawłowski, dziękując Naj­
wyższemu za uwolnienie Ojczyzny od 
wschodniej zarazy, złożył na wzniosłe 
cele większą sumę.

Cześć Pamięci Swiętlanej Duszy 
zacnego Polaka-Patrjotyl

Rzeczy ciekawe.
Sławne są australijskie kamienie 

wędrowne; podobną osobliwość znale­
ziono także w Nevada. Są to okrągłe 
kamienie, podobne do orzechów, m a ­
jące pozór żelaza. Rozrzucone na sto­
le, na podłodze, lub na jakiejkolwiek 
równej powierzchni, w odległości k il­
ku stóp jeden od drugiego, zaczynają 
się poruszać i dążyć do wspólnego o- 
gniska, gdzie się łączą. Można je zna 
leźć wśród pokładów skalnych, w g łę ­
bi niewielkich wydrążeń; niektóre są 
wielkości grochu, inne miewają od 
sześciu do siedmiu cali średnicy. Mo­
żność poruszania się ich pochodzi z 
magnetycznego żelaza, które w sobie 
kamienie te zawierają.

X
Sposób poławiania gąbek w ciągu 

lat tysiąca żadnej nie uległ zmianie. 
Tam, gdzie woda jes t  płytka, wycią­
gają gąbki zapomocą harpuna, tak ro­
bią na wybrzeżach tunetańskich, w 
Grecji, Dalmacji, na Florydzie i na 
wyspach Bahama. W miejscach g łęb ­
szych nurkowie muszą ich wydoby­
wać. Gąbki stanowią główny artykuł 
handlu  wywozowego w Tunisie, po­
ławiają ich tam  rocznie na jeden mil- 
jon fr. Około dwóch tysięcy ludzi t r u ­
dni się połowem.

Żaba udusiła  szczupaka .
„The Fishing Gazette" donosi o 

ciekawym fakcie: Na pewnem jezio­
rze, w Anglji, wyłowiono nieżywego 
szczupaka z żabą siedzącą m u na 
grzbiecie i wczepioną w jego skrzela. 
Jeden z przyrodników objaśnia wypa­
dek ten w ten sposób, że żaba pom y­
liła się i wzięła głowę stojącego w 
trzcinie na czatach szczupaka za dru­
gą żabę i skoczyła na nią, celem spa­
rzenia się. Ponieważ proces ten u żab 
trwa od 6 do 7 dni, owa zaś „pomy­
lona" żaba wczepiła mu się łapami 
za skrzela, przeto szczupak w uścisku 
żaby udusił się. Podobno żaby w o- 
kresie godowym skłonne są do różne­
go rodzaju pomyłek. Stąd pochodzą 
naprzykład hybrydy o cechach i żaby 
i ropuchy. Ale co wyrosłoby z m ał­
żeństwa żaby ze szczupakiem?

Co us łyszymy dziś  p rzez  Radjo?
W A R S Z A W A  11 maja.

11.20 Kom. m e teo r .  Gł. W ojsk .  St. Met dla 
kom unikac j i  lo tn iczej.

11.45 C o d z ie n n y  P rz e g lą d  P ra s y  Polskie j
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  Obs. Astr_ 

H e jn a ł  krak.
12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  g ra m o fo n o w e .
13.20 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met.
13.35 P ły ty  g ram o fo n o w e.
14.45 P ły ty  g ram o fo n o w e .
15.05 K om unika t g ospodarczy .
15 15 K o m u n ik a t  h a r c e r e r s k i .
15.20 W iad o m o śc i  Tow . K oopera ty s tów .
15.25 S k rz y n k a  pocz tow a.
15.45 Kom. Centr.  B iu ra  H y d r .  d la  ż e g lu g i  

i ry b a k ó w .
15.50 P ły ty  g ram ofonow e.
16.15 Kom. Państw .  Urz. W ych .  Fiz. fr. 

P aństw . Zw. S port .
16.20 „E m ilja  P la te r" .
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
16.55 A ngielski (L in g u ap h o n e ) .
17.10 O d cz y t  z Krakowa.
17.35 U tw o ry  Ja n a  S traussa .
18.50 Rozmaitości.
19.15 S k rz y n k a  pocz tow a.
19.25 P ro g ra m  na dzień  bież.
19.30 W iadom ości spor tow e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e.
19 45 P ras .  D zienn ik  Radjow y.
20.00 F e l je ton .
20.15 Pieśni .
21.00 K w adrans  liter.
21.15 K o n ce r t  k am era ln y  ze Lw owa.
22.30 D oda tek  do P ra s  Dz. R adjow ego.
22.35 Urz. kom. P aństw . Inst. Met i kom. 

policyjny.
22.45 O dczy t  w jęz. e s f  e ranck im .
23.00 Muzyka taneczna .

K A TO W IC E  11 maja.
11.45 C odz ienny  P rz e g lą d  P ra s y  Polskiej,  

z W arszaw y.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  k rak — 

pro g ra m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
13.20 Kom. m e teo ro l .  z W .  rsz.
15.05 Tr. z W a rsz .
15.50 P ły ty  g ram o fo n o w e.
16.20 O dczy t W a rsz a w y .
16.40 P ie śn i  m a jo w e  z W ie ż y  Marj.
16.55 A ngielsk i  z W a rsz .
17.10 O dczyt.
17.35 T r.  z W a rsz .
18.50 Rozmaitości
19 00 Ś w ie t l ic a  s trze lecka .
19.15 S k rz y n k a  poczow a.
19.25 P ro g ra m  n a  dz. nast.
19.30 S k rz y n k a  pocz tow a.
19.45 Pras. dz. rad j .  z W a rsz .
20.00 Tr. z W arsz .
21.15 K o n ce r t  k a m e ra ln y  ze  Lw owa.
22.30 Tr.  z W a rsz .
22.35 W iadom ośc i  b ieżące.
22-45 P ły ty  g ram o fo n o w e '
23.00 M uzyka taheczna .

Biuro D zienników  i O g łoszeń
„ R E N O M  A“
wł .  M A R I A N  Ż U K O W S K I  

C zęstochow a, Aleja Nr. 21, te lefon  448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szystk ie*  

p ism  kra jow ych  i zag ran icznych . 
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e i zagraniczne .  
SPR ZED A JE: W y r o b y  ty toniowe, pap ie ­
rosy, oraz znaczki s te m p lo w e ,  pocz tow e, 

w eksle  i t. p.
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

O strzeżen ie .
Donosimy, że W ła d y s ła w  Nowak i Jó­

zef  B e re z iń sk i  byli inkasenc i  n aszego  b iu ­
ra  w in d y k ac y jn e g o  „Polhaz" ,  zostal i  w y ­
da len i  za  sp rz e n ie w ie rz e n ia .

O s t r z e g a m y  p rz e to  p rz e d  w p ła c a n ie m  
jakichkolwiek k w o t  w y ż e j  w ym ien ionym .

DO up iększan ia  ba lk o n ó w  i u rządzan ia  
kw ie tn ik ó w  p o le c a  zdo lnych  cz łonków  

Zw iązek  O g rodn ików . Z g łoszen ia  p r z y j ­
m u je  sk le p  p. J a s t rz ę b sk ie g o  A le ja  Nr. 22

GENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem  40 gr. za w iersz  mm., nadesłane, w  tek ście i za te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c zn e  50 proc. drożej, za g ran ic zn e  100 proc. D robne  ogło­
szen ia  10 gr  za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi p rz y  zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. —W sze lk ie  komunikaty zrzeszeń

i stow, knlturalno-oiw istow yok u m ieszczane są bezpłatni*

K a d tk to i  n acg e ln y  i o d p o w ied z ia ln y : KAZIMIERZ URWIN.____________________________________________________________________ Wydawca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
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